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Wiadomości krajowe.
Z B c r l iu a ,  dnia 26. Maja..

J . C. W . Xiqżę L c u c h t c n b e r g  przybył 
lu z Lipska.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 24. Maja.
Ogłoszoną została zatwierdzona Najwyżej d. 

10. Marca r. b. Ustawa dla Instytutu Nauczy­
cieli Elementarnych Okręgu Naukowego W a r­
szawskiego. Celem tego Instytutu jest kształ­
cenie Nauczycieli dla szkół elementarnych, jak 
miejskich,, tak wiejskich w Królestwie Polskiem. 
Instytut ten ustanowiony zostaje w miasteczku 
Radzyminie, w  bliskości W arszaw y, pod bez- 
pośrcdniein zawiadywaniem Kuratora Okręgu 
Ńauk. W7arsz. i Rady W ychów. Publ. Przy 
tymże Instytucie ustanowioną zostaje szkoła 
Elementarna wzorowa. XV Instytucie wykła­
dane będą nauki: 1) religia, historya święta i 
nauka moralna; 2) pedagogika, z wyjaśnieniem 
metod nauczania: zwyczajnej i wzajemnego u- 
czenia; 3) język rossyjski; 4) język polski;

5) arytmetyka, tudzież wiadomości o miarach, 
wagach i pieniądzach, używanych w Cesarstwie 
i Królestwie; 6) ogólne wiadomości z jcograiii 
Cesarstwa i Królestwa; 7) kaligrafia; 8) ry­
sunki linearne; 9) śpiew kościelny. Kurs nauk 
trwać będzie rok jeden i mieć kierunek wyłą­
cznie pedagogiczno-praktyczny.

W edług najświeższych wiadomości bezpośre­
dnio z W iednia drogą listową w  W arszawie 
odebranych, Hrabia Leon Rzewuski wyszedł 
już zupełnie z niebezpieczeństwa, którem życie 
jego zagrożone b y ło , w skutek przypadku jaki 
dosiągł, go podczas jazdy konnej, w Wiedniu. 
( A  zatem nie sprawdza się w i a d o m o ś ć  o zgonie 
tego Hrabiego, z Gazety Lwowskiej umie­
szczona.)

F r a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h ,  P o s i e d z e n i e  

z d n i a  18 . M a j  a. (Dodatek.) P o  przyjęciu 
pierwszego paragrafu poprawki wniesionej przez 
Pana Passy, takie powstało wzruszenie w Izbie, 
że posiedzenie przez całę godzinę było prze­
rwane. Ławka ministrów otoczona była przez 
deputowanych, z których niektórzy robić wy­
rzuty Panu Guizotowi zdawali s ię , że nie wy­
stąpił w obronie projektu do praw a, i nic zro-
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bil z niego pytania gabinetowego. Pan Ber- 
rv e r  żwawą prowadził rozmowę z Panem D u­
p in , i jak się zdawało, zarzucał mu, że głoso­
w ał za poprawką. G dy  się wreście wrzaw a 
jako tako uciszyła, przyszedł drugi paragraf 
popraw ki pod rozwagę. Po uskromuieniu się 
z poprawkam i podrzędnej wartości przyjęto 
wreście wniosek Pana B e a u m o n t ,  podług 
którego podwyższenie cła na cukier z ćwikły 
nie z 1. Sierpnia t. r. lecz dopiero 1. Sierpnia 
1 8 4 4 . ma nastąpić. W  tym duchu i drugi pa­
ragraf popraw ki będzie potwierdzony. Minister 
skarbu wniósł aby  na tein zakończyć dzisiejsze 
rozpraw y, bo rząd musi się z wyznaczoną kom- 
missvą porozumieć o niektóre odmiany, jakie 
teraz przez przyjęcie poprawek stały się ko­
niecznymi.

P o s i e d z e n i e  d n i a  19 .  M a j a .  — Na 
dzisiejszem posiedzeniu zdający sprawę członek 
kommissyi przełożył 5 nowych artykułów  pra­
w a , które mają zastąpić daw ne; a to dla har­
monii całego praw a z zasada przez Izbę juz 
przyjętą. W szystkie te artykuły  zostały po 
żwawej rozprawie p rzy jęte , i Izba przystąpiła 
do głosowania nad całym projektem  do praw a, 
czego w ypadek przy odejściu poczty jeszcze 
nie był wiadomym.

— — W y p ad ek  głosowania w  obradach 
nad  projektem  do praw a o cukrze był następu­

jący :
Liczba g ło su ją c y c h .................. 383
Kouieczna większość . . . .  192
Za projektem do praw a . . 28(> głosów
Przeciw  niemu . . . . . . .  97.

Poczem Izba bez obrad przyjęła projekt do 
p ra w a , zezwalający na zwyczajny zaciąg 
8 0 0 0 0  dla rekrutow ania armii za r. 1844 .

Z P a r y ż a ,  dnia 19. Maja.

Trudną jest rzeczą obznajinić się dobrze z 
charakterem  prelekcyi PP . Michelet i Quinet, 
któremi się obecnie tak bardzo zajmują dzien­
niki. Równie bowiem jak dzienniki religijne, 
tak  i liberalne rzecz tę bardzo jednostronnie 
opisują i dają się duchowi partyi zanadto po­
wodować. W czoraj byłem  sam na prełekcyach 
Pana Edgńra Quineta. A by W acP an u  dać do­
stateczne w yobrażenie o hałasie tam panującym,

równie jak i o publiczności stanowiącej więk*' 
szość, dostatecznem będzie, jeźli doniosę, źe 
prelekcya zaczęła się o d ś p i e w a n i e m  h y m n u  
m a r s y l i i s k i e g o .  Uważają bowiem w Panu 
Edgardzie Q u i n e t  jednego z tych bohaterów, 
którzy żądają posiadania lewego brzegu Renu. 
D la tego też większa część słuchaczy myśli, 
że tu nie chodzi o Jezuitów , ale o marsz p rz e ­
ciw sprzymierzonej Europie, wolą więć zamiast 
słuchać co im professor będzie czytał, śpiewać 
sobie: E n  a v a n t  m a r c h o n s  ! Pan Michelet 
mówił wczoraj z daleko większą wstrzemięźli­
w o ś c ią /ja k  dwa pierwsze razy. —  Utraci on 
w prawdzie przez umiarkowanie i powściągli­
wość wielką część oklasków swych hałasują­
cych słuchaczy, ale Za to dane mu pochodzić 
będą od ludzi już ustalonych i prawnie myślą 
cych , którzy  chętnie na prelekcye w  takim ra ­
zie uczęszczać będą dla nadania im więcej w ar­
tości i powagi. K rąży teraz po salonach pa­
ryskich zdanie Lam artina, k tóry  w  ten sposób 
branie się obudwmch tych professorów charak-. 
teryzuje. »Sans me prononcer pour aucun de 
deux p a rtis ,« miał on pow iedzieć, »je ne puis 
m ’c m p e c h e r  de blatner un systeme d’enseigne- 
m ent, qui apprcnd a la jcunesse de conspirer, 
au lieu de lui faire aimer dieu et ses lo is.«

Dziennik biskupi U n i v e r s ,  w zyw ana koń­
cu jednego z swych artykułów  duchowieństwo 
do walki z Dziennikiem sporów. Głos ten nie- 
przejdzie nadarem nie, i po takim początku mo­
że daleko doprowadzić polem ika, jeźli się bi­
skupi z Chartres i Bełlay z swemi wojennemi 
na polu sporów ukażą pióry. Rząd patrzy na 
te zatargi bardzo niechętnem okiem, o ile się 
to  z dzienników prowincyalnych trzym ających 
stronę ńiinisteryainą, i to z artykułów  pisanych 
przez paryskich korespondentów zauważać dało. 
W  jedym z takich artykułów , wyjętym  z B u ­
r e a u  d e  1’e s p r i t  p u b l i c  czytam y: duch 
niepobożności okazujący się w  niektórych dzien­
nikach i w pew nych zakładach naukowych w y­
daje się nam daleko większe'm i cięższem złem 
jak jest to , naprzeciw któremu Dziennik spo­
rów' pow staje, i zaiste daleko więcej potrzeba 
odwagi do zwalczenia owej choroby naszego 
w ieku, jak  do odnawania w  towarzystwie kilku 
błaznów  i pedantów , zastarzałych dowcipów 
wolteroskiej szkoły , i to jeszcze w złym stylu 
i bez najmniejszego smaku.«
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A n g 1 i a.
Z  L o n d y n u ,  dnia  1 9 .  M a ja .

W  I r la n d y i  o d b y w a ją  się w ciąż liczne z g r o ­
m ad ze n ia  R e p e a ló w ,  z k tó ryc li  p o k a z u je  się j a ­
w n o ,  że  o św iad cz en ie  m in is trów  w p a r la m e n c ie  
n ie ty łk o  żarl iw ości R e p e a ló w  n ie  o s tu d z i ło ,  ale 
ją  je szcze  b a rd z ie j  podn iec i ło .  U w a g i  g o d n e  
jes t  szczególnie j zg ro m a d z en ie  1 4 .  w  M ull in ga r  
p o d  laską k a to l ick iego  b isk u p a  z M e a th ,  na 
k tó r e m  b is k u p  z A rd ag h  o ś w ia d c z y ł ,  że w s z y ­
s c y  k a to l ic c y  b is k u p i  bez  w y ją tk u  z duszą  p r z y ­
ch y ln i  są d o  repea lu .  I  O  C o n n e l  b y ł  na  tein 
zg ro m ad zen iu ,  i o d w a ż y ł  się pow iedz ieć ,  że, j e ­
żeli K r ó lo w a ,  jak  to  o św iad czy l i  b y l i  P ee l i 
W e l i n g t o n ,  is to tn ie  p o d z ie la  zdan ie  sw ego  p o -  
p rz e d n ik a  p rz e c iw  R e p e a l o m , to  i O n a  s tan ie  
się ta k  " z n ien aw id zo n ą  i o b m i e r z ł ą " , (odious 
a n d  e x ec ra ted )  jak im  jes t  P e e l .  —  D o tą d  ja k  
w iad o m o ,  ro z ró ż n ia ł  O 'C o n n e l  s ta rann ie ,  o so bę  
K ró lo w e j  o d  o só b  J e j  m in is trów .

U r z ę d o w e  sp ra w o z d a n ie  L o r d a  A sh le y  o d ­
k r y ł o  n ie d a w n o  tem u n a jo k ro p n ie j s z e  scen y ,  j a ­
k ie  p rz e m y s ł  w  k o p a ln iach  w ęg la  n a  sw ą k o ­
r z y ś ć  b y ł  w ym yśl i ł .  O  to  dziec i cz te ro  i p ię c io ­
le tn ie  u ż y w a ją  w  nich d o  r o b o t y  n a d e r  n i e b e z ­
p ie c z n e j ;  o tw ie ran ie  i z a m y k a n ie  o k ie n  o d  k tó ­
r y c h  b ez p ie c z e ń s tw o  i życ ie  r o b o tn ik ó w  zależy, 
b y w a  im p o w ie rz an e .  M a ły  ch ło p c z y n a  b y w a
0  2gie j z r a n a  b u d z o n y  p rz e z  sw ą  m a tk ę ;  śnia­
d a n ie  sk łada jące  się z k a w a łk a  ch leba  i garn usz ­
k a  k a w y  z a b ie ra  z sobą  i sp ie szy  n a  s w e  m ie j ­
sce  d o  k o pa ln i ,  gdzie  p iln ie  u w a ż a ć  m us i n a  k a ­
ż d e  s k rz y p n ie n ie  t a c z k i ; s k o r o  je  u s łyszy ,  m u ­
si n a tych m ias t  lu k ę  o tw ie r a ć ;  u rz ą d z e n ie  to  k o -  
n ie czn em  jes t  b o w ie m  d o  w y tę p ie n ia  gazu  d u ­
szącego, k t ó r y  się w ciąż  w  k o p a ln iac h  rozw ija .  
D w a n a ś c ie  g o d z in  m usi tu  ten  m alec  n a  s w y m  
w y t r w a ć  p o s t e ru n k u ,  w ś r ó d  p ie k ie ln ć j  c ie m n o ­
ś c i ,  n ie k ie d y  m igocącem  św ia t łem  b la d e j  la m p y  
p r z e r y w a n e j .  B ia d a  mu, b ia d a  jeżeli z n u d ó w
1 zn u żen ia  o c zę ta  z m ru ży ć  się p o w a ż y ;  o b c h o ­
d z ą c y  , ro n d ę  d o z o rc a  d o w ió d łb y  m u  c iężk iem i 
p la g a m i ,  że  n ieb ez p iecze ń s tw o  u d u sz e n ia  się 
m o r d e rc z y m  gazem  jego d ro b n ą  rę k ą  o d  r o b o ­
tn ik ó w  o d w ró c o u e m  b y ć  p o w in n o .  G o d z in a  
4 ta  jes t hasłem  u k o ń czen ia  p r a c y  d la  w sz y s t ­
k ich , sam  ty lk o  s t ró ż y k  luk i d o  k o ń c a  sam ego 
d o p ó k i  w sz v sc v  się n ie  ro ze jd ą  n a  sw em  w y ­
t r w a ć  m usi miejscu, on ostatn i scho dz i  z  ji lacu ; 
te r a z  d o p ie ro  w o ln o  m u  w ra c a ć  d o  cha łupk i

s w y c h  rodz icó w , g dz ie  o b m y w s z y  s i ę ,  i d o s ta ­
w sz y  p o ż y w ie n ie ,  sp ie sz y ć  musi d o  łóżka  d la  
n a b ra n ia  si ł n o w y ch .  M a l i ,  r o b ią c y  tacz k am i 
tak  n a z w a n i  P u t te r ,  j e s z cze  gorze j m a j ą ; są on i  
w p ra w d z ie  o lat k ilka  o d  p ie rw s z y c h  s ta rs z y m i 
ale też  z a lo ,  ja k  po c iąg o w e  z w ie rzę  p r a c o w a ć  
muszą, i to  n a w e t  zupe łn ie  ja k  o n e ,  b o  d la  nis- 
kości g a n k ó w  ciągnąć m uszą  ta cz k i  czo łga jąc  
się n a  n o g a ch  i r ę k u ; ż e la z n y  ł a ń c u c h  łą c z y  
ich za p o m o c ą  pasa  sk ó rz an n e g o  z tacz ką ,  idz ie  
o n  p o d  b rz u c h e m  i p o m ię d z y  n o g a m i ,  i ty m  
spo so bem  m o gą  ciągnąć za sob ą  c a ły  c ięża r  k a ­
mienia. D o  n a jc ięż szy ch  ro b ó t  u ż y w a ją  d z ie ­
w c z ą t ,  b o  są  d a le k o  usłucliańsze  i pilniejsze. 
O d  n a jp ie rw sz e j  m ło do śc i  p ra c u ją  w  m inach  do  
2 1 .  r o k u ,  częs to  p o d  k o la n a  w b ło c ie  s to jąc  i 
w  w o d z ie ,  w  to w a rz y s tw ie  z u p e łn ie  p ra w ie  
nag ich  m ężczyzn ,  p o z b a w ia ją c  się tern w sze lk ie j  
ko b ie ce j  w styd l iw ośc i .

P a n a  B ru n e i  z d ro w ie  w  z u p e łn e m  je s t  p o le ­
p sze n iu ;  le k a rz o w i  S ir  B en jam in  B ro n ie  u d a ło  
s i ę  w reszc ie  z ro b ić  szczęś liw ą  o p e r a c y ę ,  i  u w o ­
lnić tego n ieszczęśl iw ego  od  m o n e t y , k tó r a  m u  
d o tą d  w  k a n a le  o d d e c h o w y m  w g a rd le  u tk w iła  

b y ła .
W  Izb ic  W y ż s z e j  X iązę  B u c k in g h am  i H r .  

S ta n h o p e  nas taw a l i  na M in is t ró w ,  a b y  się o -  

św iad czy l i  w zg lęd em  p r a w  z b o ż o w y c h  ró w n ie  
s tan ow czo ,  ja k  w zg lędem  unii  z I r lan dy ą .  A le  
ca łą  od p o w ie d z ią ,  ja k ą  o trzym al i ,  by ło  m a ło z n a -  
czącę  p o n o w ien ie  d aw n ie j  d aneg o  p rz y r z e c z e ­
n ia ,  że  na  łe raźn ie jszem  zg ro m a d z e n iu  ż a d n e  
z m ia n y  n ic  b ę d ą  p r o p o n o w a n e .

U tw o r z y ło  się tu  to w a r z y s tw o  p rz e c iw  p o je ­
d y n k o m ,  k tó re  l iczy  3 2 6  cz ło n k ó w , p o  w iększe j 
części s z ta b o w y c h  o f ice ró w  s i ły  lądo w ej  i 

m orsk ie j .
Z  samego L o n d y n u  i W e s tm in s te r  p o d a n o  

n a  jednero  z os ta tn ich  posiedzeń  Iz b y  Is iższe j 
o d  to w a rz y s tw a  p rzec iw  p ra w o m  z b o ż o w y m  
4 2 4  p e ty c y j  z e  1 8 0 , 0 5 1  podp isam i ,  a w ię k sz a  
część  o k rę g ó w  L o n d y n u  nie  m ia ła  jeszcze  

udz ia łu .
L u d n o ś ć  I r lan dy i  w e d łu g  ob liczen ia  z r o k u  

1 8 3 1 .  w ynosiła  8 , 1 7 5 , 2 7 3  d usz .  J e s t  to  u w ag i  
godnein , że po w ięk sz en ie  się lu dn ośc i  w  lO e iu  
la ta ch  od  1 8 3 1 .  d o  1 8 4 1 .  o  5 5 7 , 7 0 2  dusz
m nie jsze  b y ło  niż w p o p rz e d n ic h  1 0  latach. 
T e n  s tan  rz e c z y  u w a ż a n y  je s t  na tu ra ln ie  za 
szczęście  d la  lego  b ied n e g o  k ra ju .  P rz e c iw n ie
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liczba dusz w  Anglii powiększyła się w  tyclrze 
10 latach o 2 ,0 0 4 ,7 9 4  czyli o dawniej po­
mnażanie się ludności było większe w Irlandyi.

Z Carnavoon donoszę, że robotnikom w wiel­
kich kopalniach i hutach żelaza w tein hrabstwie 
właściciele zmniejszają znowu ,płaGę dzienną o 
6 do 10 proC . Ciągłe spadanie cen żelaza i 
b rak  odbytu zmusza właścicieli kopalni i hut 
do tego smutnego środka.

Z wyjaśnień miuisteryalnych stanu finanso­
wego w dzisiejszych dziennikach w ykazuje się, 
że lubo podatek od dochodów blisko o 1L mi­
liona f. szt. przyniósł więcej niż się spodziewa­
no, dochód ogólny jednak jest mniejszy przeszło
0 2 mil. i. szt. i zawsze jeszcze zachodzi deficit, 
którego naw et przybyła  chińska koutryburya 
pokryć nie zdoła.

O debrano wiadomości z Przylądka Dobre'} 
Tśadziei do 25 . Lutego. Rozwinienie przez 
W ielkorządzcę sił przeciw buntownym Boersoni 
uiiiało zupełnie zaspokajający wypadek. P rzy- 
wodzca ich Mocke z 2 0 0  najbardziej niepokor- 

mycl), przeszedł za ostateczną granicę posiadło­
ści angielskich, inni wrócili do sw ych osad. 
Zostawiwszy załogę w Colesbourg, W iclko- 
rządzca w rócił do Grahams-town w celu widze­
nia się z naczelnikami pokoleń kafreryjskicli.

Spadek po Xieciu Sussex ma być dość zna­
czny, ponieważ życie swoje zabezpieczone miał 
w  kilku towarzystwach assekuracyjnych za zna­
czną summę. Dożywocie na całym pozostałym 
m ajątku służy Xiężnej Inverness, po jej zaś 
śmierci dostanie się dzieciom Xcia z pierwszego 
małżeństwa, to jest Augustowi d'Este i Made­
moiselle d’Este.

W ę g r  y.
Z P e s z t u ,  dnia 7go Maja.

Otrzymaliśmy smutną wiadomość, że dnia 24. 
iKwietnia ludne miasto D obrana stało się p a ­
stwą płomieni. Blisko 300  dom ów , kościół 
katolicki,' plebania, ratusz, szkoły, dwa domy 
zajezdne, leżą w ,gruzach, a przeszło 2 0 0 0  mie­
szkańców błąka się hez przytułku. W szystkie 
prawie spalone domy by ły  drewniane.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  du. 2. Mają.

Pan liourqucuey stara się przekonać Portę
1 Publiczność, że rozstrzygnienie kwestyi serb­
skiej nic zgadza się z wolą i pizekonaniem Fran- 
cyi. Chcąc się Turkom  przypodobać a wpływ

Franry i av K onstantynopolu podnieść, w ysta­
wiają Porcie, że przyjęcie projektu rossyjskiego 
wielkiem jest dla niej upokorzeniem w obec 
Rossyi. Na wszelki przypadek uwagi te są 
już niewczesne, i słusznie zapytaćby się mo­
żna, czemuż to Francya przed rozstrzygnienicm 
tegoż pytania neutralną by ła, a teraz, kiedy 
już po wszystkiemu, neutraluości tej zaprzećby 
się rada? Co się zaś tyczy upokorzenia, to 
zapominają Francuzi, że kiedy niedawno temu 
Sułtan buntownika swego z urzędu złożył, oni 
go do odwołania tego kroku zmusili, oddając 
temuż buntownikowi najpiękniejszą prowincyą 
państwa tureckiego. Rossya odwołała się przy­
najmniej do zawartych trak tatów , ale Francya, 
nie mając żadnego podobnego traktatu, jedy­
nie z własnej woli za Yicekrólem obstawała, 
a Porta przed urojonym protektoratem uchylić 
się musiała. Rossya występuje przeciw rew o­
lu c j i ,  i domaga się zachowania praw  i uchwał 
w yd an y ch , które to zachowanie obowiązkiem 
jest, a nie upokorzeniem. Francya zaś popie­
rała poddanego biorącego się do rew olucji 
przeciw prawem u swemu P an u , nie kłopocąc 
się w ca le  o n a d w e rę ż e n ie  powagi i godności 
tegoż. —  Pan Bourqueney zbliżył się także 
do posła angielskiego, i jak się zdaje, obadwaj 
ci panowie około lego chodzili, aby teraźniej­
sze miuisteryum, uważane za autirossyjskie, u- 
trzymać. Co im się też udał: bo propono­
wane przed kilku dniami Sułtanowi miuisteryum 
chosrewskie nie przyszło do skutku. O  Reszid 
Baszy również mowy byc nie może: powścią­
gnął on się teraz od wszelkich politycznych za­
biegów. —  Sir Stratford Canning otrzymał 
znowu w tych dniach instrukcje  z Londyuu, 
które jednak nic nie zawierają now ego, po­
twierdzając owszem instrukeye z d. 20 . Marca.

Agent Xięcia M iłosza, bawiący tu od kilku 
tygodni, silne czyni zabiegi dla spraw y swe­
go Pana: nietylko u ministrów, ale i w Seraju 
dobre znajduje przyjęcie. S tary Miłosz najle­
psze tu jeszcze po Alexandrze Gieorgiewiezu 
może mieć nadzieje. — Sprawa tyczącą się że- 
.glugi na D u n aju , rozslrzygniona została, jak 
się zdaje, całkiem do gustu posła austrjackiego; 
.koukureneya w przewozie osób i towarów ma 
być zupełnie wolna. Inne pomniejsze preten- 
sye, jako też oznaczenie opłat portow ych, w y­
nagrodzenie szkód poniesionych i t. p. wszystko
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to raz jeszcze w W iedniu pod rozwagę pójść 
ma. —  W sprawie perskiej nic nie zaszło no­
wego : układy względem kwestyi greckiej roz­
poczną się dopiero, a doniesienie dziennika 
Echo de 1’Orient, jakoby układy te już się to­
czyły, fałszywe jest. •

Z d n i a  3. Ma j a .
Przybył tu goniec z Aten do tutejszego posła 

rossyjśkiego, przywożąc ważne wiadomości z 
Macedonii, gdzie pomiędzy Chrześcianami wiel­
kie pojawiły się niespokójności. Agenci zna­
nego Serba, Wutsitscha, chcą podobno wywołać 
znowu na scenę wypadki roku 182:1. i całą 
Turcyą europejską do powstania pobudzić. 
Publiczność doniesieniom tym nie daje wiary; 
ale rząd boi się zapewne zemsty i śmiałości te­
go człowieka, bo wysłał natychmiast kilka puł­
ków do Piumelii i Bułgaryi, aby najważniejsze 
zająć stanowiska. Powiadają, że i fu nawet sorb 
skich emissaryuszów zwietrzono. Polak emi­
grant, który się nazywa le Noir, ściągnął tak­
że na siebie uwagę policyi: schwytano go, ale 
po wysłuchaniu uwolniono go od wszelkiego 
podejrzenia. W  ogóle zaprzeczyć nie można, 
że pomiędzy Chrześcianami na prowincyi ja­
kieś panuje wzburzenie; wszakże nie będzie 
zapewne tak niebezpiecznem, jak to sobie wy­
stawiają. —  Pan Butcnief ma zamiar wyjechać 
sobie do Brussy w towarzystwie Pana Lieven 
i Xięcia Handscheri. Około 20. chce znów 
powrócić do Konstantynopola, bo wtenczas 
spodziewać się będzie gońca z Rossyi z odpo­
wiedzią na raporta jego względem układów ty­
czących się Serbii. — Behieh Sułtana, dwu­
letnia córka Sułtana, umarła w tych dniach. 

I n d y e  Ws c h od n i e .
Z B o m b a j u ,  dnia 1. Kwietnia.

Znakomity Indyauin Dwarkanauth Tagore 
(znany z odwiedzin swoich w Europie) został 
z kasty swojej wykluczony i wyklęty za to, że 
wbrew prawom odbył podróż za granicę kraju 
i wdawał się z Europejczykami. W ychodzący 
w Kalkucie w języku krajowym dziennik , mó­
wi co następuje: »Przed kilku dniami odbyło 
się wielkie zgromadzenie w domu Hurakoomar- 
Tagora, na które wezwani zostali wszyscy kre­
wni i powinowaci familii jego. Na tern zgro­
madzeniu uchwalono, aby Dwarkanautha Ta­
gore, za to, że zwiedził Europę, itkarać wyłą­
czeniem ze społeczności. Osoby, które należa­

ły do tego nieludzkiego wyroku, są to powię- 
kszej części jego krewni; liczono ich do tych 
czas w Kalkucie do stronnictwa .liberalnego.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  "Tygodnika literackie­

go" wyszedł Nr. 19. i zaw iera: Poezya: Po­
bojowisko. —  Ostatnia wiosna Pokuciauki. 
—  Miłość ’i  -cyrograf, powieść fantastyczna. 
(Dokończenie.) —  Do historyi dawnej Polski 
(Ciąg dalszy.) — Doniesienie literackie.

Z B e r l i n a .  — W krótce ogłoszone być ma 
rozporządzenie, że na przyszłość nikt nie będzie 
przypuszczony do examinu na oficera w armii, 
kto nie złoży poprzednio examinu z ukończo­
nych nauk w uniwersytecie. W edług tego 
zmieniony także będzie plan nauk w korpusach 
kadeckich.

.Śmierć krymskiego CI tatra.
(D okończenie.)

"Czego żądasz? W skaż mi tylko drogę, 
która nie uwłacza mojej godności, a ramię moje 
połączy się z twójem na wspólnego wroga.«

» Posłuchaj mnie: Ja kocham córkę Koutou- 
liego i oddam chętnie życie moje, abym się 
Zulmie przypodobał. W iem , i w twojem ser­
cu gore także płomień ku tej dziewczynie. Do 
tej chwili nie wiemy, kogo z nas obiulwu prze­
niesie swoim wyborem, Zdajmy los nasz na 
Zulmę, niech ona zarazem rozstrzyga o losie 
naszym i ojczyzny naszej. Przysięgam na Boga, 
że jeźli ty będziez szczęśliwszym odemnie, zrze­
knę się bez uteskiwania ręki Zulmy, będę wał­
czył pod twerni rozkazami przeciw nieprzyja­
ciołom ojczyzny, szukając ulgi.dla miłości mo­
jej na polu krwawej bitwy.«

"Podaj mi rękę książę Mirzo«, rzek Selim. 
"Jesteś równie szlachetnym spółzawodnikiem 
jak walecznym Czerkiesem. Zgadzam się na 
twoję wolę. Będę posłusznym wyrokowi Zul­
m y,« — Poczem obaj wyszli ramię w ramię 
,z namiotu.

2. -— Podnóże Kaukazu wrzało zgiełkliwym 
ruchem, jaki zwykle wojnę poprzedza. Tam 
przykładali górale ucho do ziemi, czy nie za­
słyszą odbrzmienia kopyt rumaków nieprzyja­
cielskich, tu stali Czerkiesi na czatach oparci 
na długich strzelbach, wysyłajc bystre oko na
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w yśledzenie zbliżającego się w ro g a , tam znow u 
n iew oln icy  na różnych  stanow iskach rozłożeni, 
gęstym  hukiem  w ystrzałów  zw oływ ali m ieszkań­
ców  do broni. W sze lk a  żyw a dusza szła ocho­
czo do w alki. N adobne C zerk iesk i, te am a­
zonki naszego w ieku , czyszczą zbrój dla sw ych  
m ężów  , kochanków , lub  trzym ają za uzdę p a r­
ska jące  ru m ak i, k tó re  w kró tce  polecą na k rw a ­
w e boje . M iędzy w ojow nikam i panuje zam iesza­
nie, gdyż nie mają dow ódzcy . Je d n i chcą mieć 
na czele M irzę, d ru d zy  Selim a. K iedy  się w  obo ­
zie C zerkiesów  tak  zgiełkliw e o naczelnika to­
czą sp o ry , obaj książęta, M irza i Selim , uda­
w szy  się do dom u K outouliego , p rzełożyli Zul- 
m ie sw oje postanow ienie. T a tlała oddaw na 
gorętszą miłością k u  księciu M irzie, u k ry w a ła  
ją  w szakże , ab y  nie zażedz zem sty Selim a.

T eraz  dow iedziaw szy się o  obopólnej m ię­
d zy  obudw om a spółzaw oduikam i um ow ie, w y ­
zna ła  szczerze , że serce jej oddaw na b ije  dla 
księcia M irzy.

W y b ó r  Z ulm y u d erz y ł p iorunem  w  duszę 
Selim a. P rz y b ra ł p o zó r obo ję tnośc i, ale w szy­
stka k rew  zbiegła m u do serca. S puściw szy 
n a  tw arz  p rzy łb icę , oczekiw ał rozkazów  sw o­
jego szczęśliwego ry w ala .

» Pam iętasz um ow ę n a szą« , p rzem ów ił M i­
rza  do Selima.

"G d y b y m  jej n ie  miał w  pam ięc i, jeden  
z  nas ju ż b y  nie ż y ł!«

" C z y  słyszysz w rzask i, k tó re  echo gór n a­
szych pow tarza ?«

"N iep rzy jac ie l się zbliża . «
" C z y  widzisz łunę na n ieb ie?"
"N asi bracia dają hasło o napadzie T ataró w ."
" T y  m ożesz jeszcze w strzym ać srogiego cha­

n a , a b y  n ie rozpuszczał sw oich dzikich zago­
n ó w , m ożesz odw rócić k lę sk ę , k tóra nad  na­
szym  krajem  wisi, jeźli w ypełnisz m oje rozkazy ."

"R o z k a z u j, jestem  tw ej w oli niew olnikiem , 
słucham cię . «

» W y b ie rz  p ięćdziesiąt najrączszych  koni 
z rz ę d e m , i zaprow adź je  groźnem u chanow i 
A kubar. O św iadcz m u imieniem całej C zer- 
k a sy i, że p ragnę poko ju  i trw ałego z nim so ju ­
sz u , -że dla mnie w ielką jest ch lu b ą , mieć tak 
potężnego b o h atera  moim w ładzcą i panem. 
O znajm  m u , że w  namiocie swoim  znajdzie 
dw adzieścia najurodziw szych  C z e rk ie sek , a p o ­
m iędzy niem i — m oję ob lub ien icę Z u lm ę."

N a te słow a Selim zatrząsł się z oburzen ia 
i ognistem spojrzeniem  po toczy ł p o  swoim r y ­
w alu .— R ęka Z ulm y b lysuę ła  sz ty le tem , a s ta ry  
K ou tou li porw ał się z o to m an y , na k tórej w z a ­
dum aniu siedział.

"S am  przyznałeś mi n ac ze ln ic tw o " , rzecze 
M irz a , nie zw ażając na w rażen ie , jak ie słow a 
jego sprawiły-. "W in ie n e s  mi ślepe posłuszeń- 
sto. P ójdź w ięc do  ch an a , oddaj mu część 
h a raczu , a ja m u sam w ypraw ię gody* weselne. 
Jeź li po  trzech dniach pow iesz, że nie jestem 
praw ym  synem  o jczy zn y , w racam  ci słow o 
tw oję i daję  ci w ładzę zm azać krw ią moją hań­
b ę ,  k tórą w alecznych okryłem  C zerkiesów ."

T e  słow a uśm ierzy ły  spłoń gniew u Selima, 
Znal 011 dum ę M irzy  i niezgaśliwą miłość jego 
ku  Zulm ie. C hociaż cale'j nic odgadyw ał ta ­
je m n ic y , dom yślał się przecież, że M irza k rw a­
w e chanow i gotuje przyw itan ie. Zulina na 
p rzebłaganie kochanka podała mu rę k ę , i okiem 
najtkliw szej miłości zdaw ała  się m ów ić: "C zyn , 
co dob ro  o jczyzny  każe, ja  w szystko  po ­
chwalam  nie roztrząsając twoich zam iarów ." —  
W  godzinę pote'111, już by ła  Zulm a w  obozie 
A kubara.

3. —  M iędzy rzeką B aksan a górami K aukazu , 
lezy  okolica m urem  krym skim  zw ana. T eraz  
w znoszą się na tern m iejscu sz a ń c e , okopy, 
k tó re  w ojsko rossyjskie od napadów  górali 
chronią. Podówczas,- k iedy  się ten w ypadek  
w y d a rz y ł, o k tórym  tu  m ow a — by ło to  na po ­
czątku przeszłego stulecia — w ted y  rozciągała 
się tam rozległa dolina o k ry ta  kurhanam i ku  
pam iątce poległych na tej ziemi w ojow ników . 
P o  jednej stronie rozłoży ł się A kubar taborem , 
po drugiej stali czerkiescy górale oparc i na d łu ­
gich karab inach . P ośrodku  w znosiła się duża, 
dręw niania szopa, z rozkazu  M irzy  na p rędce 
zbudow ana; w  n iejto  zam yślił naczelnik  C zer­
kiesów  w y p raw ić  krym skiem u chanow i spaniałą 
ucztę. C horągw iam i obu narodów  pow iew ały  
szczy ty  nam iotów . S tó ł lśn iący  od sreb ra  i zło ta , 
uginał się pod  ciężarem  pułm isków  z rybam i, 
zw ierzyną i koszów  napełn ionych  owocam i. 
NV m iejsce w in a , k rąż y ły  czary  m iodu. D la 
uw eselenia w ysokiego gościa w ystąp iło  d w a­
dzieścia najg ładszych dziewic czerk iesk ich , w y­
w ab ia jąc słodkie dźw ięki z gędziebnej o trzech 
strunach  b a ł a ł a j k i .  T ańce i śp iew y ro zo -
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gniały powszechną radość. Urodziwa Żulma i trudach wojennych wrócę znowu w  rozkoszne 
wodziła rej między nadobnymi Czerkieskami. gór kaukaskich rozłęgi i wypocznę rozkosznie 
Jakże  piękną była przy dzisiejszej uczcie! T u- w ramionach pieściwych Czerkiesek.«
nika w misterne ozdoby szyta, na piersi zło- Zuhna zbliżywszy się do chana, zczarowała
temi guzikami i jedwabnemi sznurkami spięta, go anielskim śpiewem.
obciskała smukłą jej k ib ić, szerokie spodnie -N a  proroka U zawołał roznamięlniony 
w kwiaty tkane , spływ ały az po kostki; małą A bukar, » w mojem życiu nie widziałem jeszcze 
nóżkę uwięziła w małe spiczaste buciki, na tak czarującej kobiety. Mam w moim haremie 
głowie czapeczka z aksamitu w bok przechylona, Polki, Rossyjanki rzadkiej piękności, ale ża- 
kruczych włosów pierścienie spływ ały na ra- dna nie wyrówna tej cudnej G zerkiesce.« To 
mioua. Radością płonęło jej oblicze, z uro- mówiąc, daje znak Zulm ie, aby  do niego p rzy ­
czyni wdziękiem uderzała w struny b a ł a ł a j k i ;  stąpiła i całuje ją w  purpurow e usta. Zuhna 
czasem tylko ukoiła tony , i w tedy ręka jej się- spogląda na swego kochanka, k tóry  zazdrość 
gła po sztylet w zanadrzu ukry ty ; czasem zda- i upokorzenie swoje pod hałaśliwemi oznakami 
Wała się wzrokiem pytać swego kochanka; radości z zaciętą wściekłością ukryw a. Już  
"N iepraw daż, że dobrze rnoję odgrywam ro!ę?« Mirza namiętnym ogniem rozpłomienił oko, już 

Chan krym ski zasiadł posiodku za stołem, miał Selimowi i swoim towarzyszom dać znak 
Z początku nie kleiła się zabaw a, niedowierza- um ów iony, gdy w tejże samej chwili A kubar 
nie chana studziło gorącą ochotę. Nie chciał biorąc ogniście Zułmę w  swoje ram iona, trąca 
011 wziąć do ust ani napoju ani żadnej potrawy, niespodzianie o sztylet w jej zanadrzu ukryty, 
dopóki sam książę Mirza swojemi pierwej nie i w oburzeniu za tę zuchwałość, że jedna nie- 
skosztował usty. Późnie'j dopiero polotne tań- wolnica śmie śród uczty zabójczą broń mieć 
ce i dźwięczna Czerkiesek m uzyka, rozpędziły przy sobie, podnosi w  zapale gniewu swe°o 
wszelką obaw ę, zwłaszcza, że dwudziestu Ta- ramię na zuchwałą, ale bystro czuwający Mi- 
tarów  zgołem i pałaszami oczekujących skinie- rz a , osadza w tejże samej chwili podniesioną 
nia swojego pana, stało w namiocie. Podocho- rękę chana, gdy Selim z swoimi towarzyszami 
eony  chan, śledząc Zułmę pożądliwem okiem, bierze w łyczaki na pół pijanych Tatarów, 
rzekł do M irzy: „D obrześ uczynił, żeś unikał »Na cóż to się odważasz?« zawołał chan z 
w ojny. G dybyście byli przeciw nam zbrojno przestrachem , widząc wymierzone ku swej 
w ystąpili, wasze domy poszłyby z dym em , piersi żelazo Mirzy.
trzody  wasze na łup mojego w ojska, a kobiety "P rzynoszę ci ślubny bukiet potężny cha-
i dzieci w jasyr. A że przyzwoliłeś na haracz, nie,« krzyknął silnym głosem Mirza. "Żądasz 
k tó ry  na was nałożyłem, więc żyjcie w pokoju, od nas haraczu, chcesz sępią szponą poryw ać 
niech Mahomet będzie z wami tak długo, jak nam żony i siostry nasze? O to masz haracz 
długo dostarczać będziecie koni, o ręży , i tak  poddaństw a naszego! Niech ani twoja ani 
rozkoszno-pięknych kobiet.G Na znak naj- twoich następców noga nie stanie na święte'j 
szczerszej ufności, uderzyw szy o puhar M irzy, ziemi K aukazu!« — Nadarem nie z wściekło- 
w ychylił duszkiem czarę miodu. ścią wydzierał się A bukar, przeszyty żelazem,

Radość stała się powszechną i coraz żywszą, śród przeklęctw  wyzionął ducha, 
tańce skoczniejsze, śpiew y weselsze. T atarzy  W ojsk o  Tatarów  nie mając w odza, ścigane
zachęceni przykładem chana, wzięli się gęsto przez C zerkiesów , poszło w dzikim nieładzie 
do puharów . w rozsypkę. Selim znalazł śmierć w zaciekłej

Śród tej powszechnej wesołości, rzecze chan pogoni* Żulma zaślubiwszy M irzę, podzielała 
do księcia M irzy: "W o jn a  z wami nie przynio- z nim władzę.
słaby mi żadnej korzyści. W y  górale macie Dziejopisarz, z którego ta opow iadka w yję- 
ty lko ziarno i byd ło , to dla mnie niczem. J a  ta, zapewnia, że chan legł trupem z całem 
mam świetniejsze widoki. J a  wpadnę znajo- swojem wojskiem. — p 0 dziś dzień pokazują 
mym nam szlakiem do Polski; tam nad brze- podróżnym mieszkańcy Kaukazu miejsce tego 
gami rzeki W isły  są kościoły pełne srebra i złota, krwawego zdarzenia, 
tam dla mnie będzie żniwo bogate. Po znojach ===========
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Teatr-polaki «  Poznaniu.

W  poniedziałek dnia 29. Maja melodrama w 
3ch odsłonach "Sierota i morderca.« Panna 
B a u e r ,  pierwsza artystka-dramatyczna Kró- 
lcwsko-Saskiego Nadwornego teatru w Dreźnie 
przedstawi rolę W i k t o r y n a .  _

N a u c z y c ie l posiadający wiadomości przyspo­
sobić chłopca do 3ciej klassy Gimuazyum, ra­
czy się zgłosić do Dominium W ę g o r z e w a  pod 
Pobiedziskami.

Folwarki dwa, zawierające w sobie 24(H) 
morgów roli, łąk i ogrodów, powiększej: części 
■w gruncie pszennym, mają być wydzierżawione 
od Sgo Jana r. b. Chcący wziąść w dzierżawi, 
niechaj się zgłosi do Pana G r y z y n g e r a ,  rzą­
dcy Bazaru.

Znaczny dobór jedwabnych i wełnianych 
materyj na płaszczyki i suknie, Long-Shawls i 
dużych chustek na szyję kaszemirowych z wy­
robili T e r n a u x ,  jako też jedwabnych i weł­
nianych materyj na kamizelki sprzedaje się w 
znacznie zniżonych stałych cenach

w rynku Nr. 79. na pierwsze'm piętrze.
; U W I  AD 6  M I E N I E .

Niżej podpisany ma honor zawiadomić sza­
nowną Publiczność, iż fabrykę swoją wyrobów 
■woskowych na większą skalę urządziwszy, po­
leca swój dobrany skład w szelkich  gatunków 
świec kościelnych, stołowych i powozowych, 
oraz i w różnych kolorach stoczków: przyrze­
kając jak najprędszą usługę i uajmierniejsze ce­
ny. — Kupuje także i przyjmuje w zamian wosk 
i resztki niedopalonych świec.

M. S o b e c k i ,  
właściciel fabryki wyrobów woskowych, 
główuy skład przy ulicy W odnej , .A? (i. 
obok Hotel de Cracovie, miejsce zaśfabry 
ki ulica Mała Rycerska JW  307. w Poznaniu,

Słifad na we tnę.
Zawiadamiam W nych iuteressentów, iż po­

siadam dogodny skład lia wjelne przy. 
ulicy Wrocławskiej pod Nrern 14., który po 
zajęciu lokalu już na 400 Cent. jeszcze znajduje 
się iniejśco na 1000 Cent., jakoli remiza na 30 
sztuk baranów, które szczegółowo są do wyua- 
jęcia. _____________ ________ B a t k o w s k i .

Obok dawanych śniadań i kolacyj urządzone 
będą od dnia 1. Czerwca r. b. obiadj- w restau- 
racyi przy ulicy W odnej Nr. 28-

J a b ł k o w s k i ,  b. K. W'. P.

P ierw szą  liatlselkę 
prawdziwych nowycli

ŚI(‘dxi. cołylko otrzymał poc/lil 
JH. A .  P  r  ii y  e  r ,

przy W odnej ulicy w domu szkolnym 
"imieuia Ludwiki pod liczbą 3 0 .

Dwa wielkie pokoje na drugie'm piętrze, także 
wielka izba pod dachem pod Nrein 4. przy No ­
wej ulicy są do wynajęcia od Ś M ic h a ła . — 
Bliższa wiadomość u J. N. P i e t r o w s k ie g o  
tamże.

Nąjpierwsze nowe śledzie co- 
tylko odebraliśmy 
______ B racia  Andersch,

Stary robaczywy tytuń Varinas otrzymałem 
i przedaję go w całych rolach po 15 sgr. funt; 
obok tego zwracam uwagę Publiczności na 
znaczny zapas najprzedniejszych starych cyga- 
rów, które, aby się z niemi uprzątnąć, po zna­
cznie umiarkowanej cenie ofiaruję.

J» A p p e l  
przy Wilhelmowskiej ulicy pod liczbą 9. 

po stronie poczty.

Świeżą nadsełkę pięknych, prawdzi­
wych Mcsseńskich apelcyn i cytryn (nie Ma. 
lagskich bez soku), rozmaite gatunki przedniej 
czokolady, świeże rodzenki w gronach i migdały 
w łupinach otrzymał, i poleca Publiczności uie- 
śłanowiąe na wydrwigrosz lada cen, które po­
tem kupującym nie są dotrzymywane.

Ji J. M e y e r ,
Nr, 70. w narożuiku ulicy Nowej i Sierót.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 23- Maja. 1843.
Sto­ K apr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotowi­
zna.

Obligi długu skarbowego . . ą 103V 103%
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103
Olitigi premiów handlu morsk. ; — 94%- —
Obligi Kurmarchii . . . , 102% _
Berlińskie oblig. miejskie ‘ 3% 103% _
Gdańskie - dito > w T. .. . . . 48- —
Zachodnio - Pr. listy zastawne “i% 102% 102%
Listy zast, W .  X. Poznańskiego 4 106%

dito dito dito Ą 1021*; —
W schodnio - Pr: listy zast.. 3'i 1044 103%
Pomorskie d ito ......................... ‘ ^ 103%

103%
102%

Kur- i JNowomarch. dito , . 3% _
Szląskie dito . . .. . . . . 3\j 102%- 101%-

A k c j e
Kolei Berlińsko-Poczdamskie 5 139
dito. dilo akcje a prioris . 4. — 102%-

Kolei M agdebursko-Lipskiej — — —
dito dito akcje a prióris . 4: t _ 103%

Kolei Berlińsko - Anhaltskiej — 127% 126%
dito dito akcje a prioris ., 4 103% 103%

Kolei Dusseldorf. - Elberfeld. 5 70 % _
dito dito akcje a prioris . 4 93 —

Kolei nadreńskiej..................... 5 , 70 69
dito dito akcje a prioris . 4 94 % 93%

Kolei Berlińsko - Frankfurt. 5 120%- 119%
dito dito akcje a prioris . 4 — 103%

Kolei Śląsk, górn.................. 4 109% 108%
Frydrychsdory . . . . . . . _ 13% 13%
Inne monety złote po 5 tal. _ J1V 11%
Discouto . . . . . . . . .  . , . — 3 4


